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K onto czekowe PKO  
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Partia 10 chłopów  przedarła sie z Sowietów do Polski
po ucieczce z więzienia Koncentracyjnego.

W ILNO. 30 12. Dziś w nocy na 
odcinku gran; raiym Dryssa i Dzis- 
na pc stronie sowieckiej trwała kil­
kugodzinna strzelanina, zaś nieco 
potem na nasz teren przedarła się 
większa g rrm aJa ludzi, transportu­
jąca z sobą kilka rannych. W chwili 
gdy zbiegowie uyli juz na granicy, 
z lasu wypadł konny oddział sowiee 
ki, który ostrzeliwał uciekinierów z 
lekkich karabinów maszynowych. 
Przybyłym i okazali się więźniowie 
obozu * koncentracyjnego, urządzone 
go w miejsc-. w< sci Ośwież, odległej 
o 100 kilometrów od granicy, gdzie 
jak się okam je przebywa obecnie 
przeszło tysiąc osót z pośród chło­
pów, którzy po w y/aciu ich z ziemi 
mieli być wysłani na Syberię. Gdy

DALSZE ROKO W AN IA PO L­
SKO - L IT E W S K IE  TOCZYĆ 

S IĘ  BĘDĄ W  G EN EW IE.
W ARSZAW A, 30. 12. (wł.) Dal 

sze rokowania polsko - litewskie 
w sprawie ruchu granicznego odbę 
dą się 16 stycznia w Genewie przed, 
sesją styczniową rady ligi naro­
dów. W rokowaniach ze strony poi 
skiej wezmą uuział pp. Szumlakow- 
ski i Perkowski.

internowani o tern się dowiedzieli, 
postanowili nciełcae do Polski lecz 
tylko 60 z nich udało się przekro­
czyć granico Ze słów zbiegów wyni

ka, że part ja ich liczyła przeszło 
100 osób, lecz część bolszewicy po­
chwycili, kilku zaś zostało zabitych 
podczas utarczki.

Prsmier grecki Venizellos przebył Co Warszawy.
Przyjęcie na cześć  gości.

W ARSZAW A, 30. 12. (wł.) Dzi 
siaj o godz. 0 3ń rano przyjechał do 
W arszawy prem jer grecki Yenizel- 
los. Na dworcu głównym, przybra­
nym barwami greckiemi przywitał 
gościa: prem j°i Stawek, minister 
Zaleski, poseł polski w Atenach 
Jurjew icz, poscł grecki w W arsza­
wie Lagudubs i przedstawiciele 
władz wojskowych i komunalnych. 
Z premjerern Yenizellosem przyby 
la jego małżonka i świta. Prem jer

Sławek wręczył p. Venizellosowej 
bukiet czerwonych róż ze wstęgami 
biało - niebieskiemu

Następnie odjechał prem jer Ve- 
nizellos w t warzystwie prem jera 
Sławka do przygotowanych dla nie 
go apartamentów. U godz. 1.30 po­
południu był prem.ier grecki na 
śniadaniu u posła greckiego. W7 le- 
ezorem wydal minister Zaleski rau t 
na cześć gości greckich.

7 M IE J. BEZROBOTNYCH 
w St. Zjednoczonych.

NOWY JO R K , 3C. 12. (wł.)
Liczba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych wymosi siedem mi- 
Ijonów. Przewodniczący senatu 
Wood zapowiada, że za kilka dni 
skarb państwa wyasygnuje sześć i 
pół m iljarda złotych dla bezrobot­
nych.

POD KOŁAM I POOTĄGU.
K A TO W ICE, 30. 12. (wł.) Na 

stacji Tychy dostała się pod kola 
pociągu, trzydziestoletnia kobieta, 
W ojtycka, której koła obcięły pra­
wdą nogę. W stanie ciężkim przewie 
ziono ją  do szpitala w Katowicach.

STR A C EN I NA K RZEŚLE 
ELEK TRY CZN EM .

NOWY - JO R K  30. 12. (wł.)
Pod Nowym - aorkiem zginęło na 
krześle elekt;yeinem  trzech bandy­
tów, którzy dopuścili się szeregu 
morderstwr na tle rabunkowem.

Zbrodnia czy samobójstwo ?
Taientnścs domu nr. 4  przy ul Kopernika w Łodzi.

K O M ISJA  PRA W N ICZA  
SEN ATU .

W ARSZAW A, 30. 12. (wl.) Pre- 
zydjum senatu zbierze się 3 stycz­
nia 1931 r. celem ukonstytuow ania 
się komisji prawniczej i rozdziału 
referatów7. Między innomi ma być 
przydzielony referat wt spraw ,e  
wniosku stronnictw a narodowego, 
dotyczącego byłych więźniów brze­
skich.

ŁÓDŹ, 30. 12. (wł.) Łódź zosta 
ła  zaalarmowana tajemniczą zbrod­
nią, jaka miała miejsce w mieszka­
niu, zajmowanem przez niejakiego 
Grzegorza Su ornina przy ulicy K o­
pernika 4. Od kilku dni nikt z tnie 
szjrania Sm: ruina r ie  wychodził.

Powiadomiona policja przybyła 
do lokalu i po wyważeniu drzwi clo 
stała się do wnętrza.

Znaleziono tam mężczyznę i ko 
bietę, leżących w kałuży krwi, obok 
nich leżał rewoiwer.

Mężczyzną okazał się Grzegorz 
Smornin, p ńczosznik jedwabuiczy 
z zawodu, który od dłuższego cza­
su prowadził hulaszcze życie. Iden­
tyczności k 'b ie7y nie zdołano usta­
lić. Policja śledcza prowadzi docho 
dzenie.

POŻAR W  K IN IE  W IE JS K I EM.
MOSKWA, 30. 12. (wł.) We wsi 

W alujeska wybuchł pożar w kinie 
wiejskiem, w płomieniach którego 
spłonęło żywcem 27 osób, w tej licz 
bie dziewięcioro dzieci.

MARSZ. JO F F R E  C ZU JE S IĘ  
L E P IE J .

PARYŻ, 30. 12. (wł.) W  stanie 
zdrowia marszałka JoD ra  nastąpi­
ła kolosalna zmiana. W czoraj o go­
dzinie 11-ej wieczorem odzyskał 
marszałek przytomność i swobod­
nie rozmawi.il z otoczeniem.

jasny dzień obrabowało trzech bandytów
Jeden i  najwięksiycSi banków.

NA PO L SK IC H  O KRĘTACH.
W ARSZAW A, 30. 12. (wł.) W 

związku z dekretem prezydenta 
Rzplitej, w spraw ie wyłączności 
portów polskich dla emigracji bez­
pośredniej z Polski do kram  w za­
morskich, tow arzystw a okrętowe 
anglo - amerykańskie przenoszą 
swe biura do Gdyni, Em igracja od­
bywać się będzie bezpośrednio z 
Gdyni do krajów zamorskich.

ROZPRAW A PR ZEC IW K O  
MORDERCOM PRZODO W NIKA  

P O L IC JI NA ŚLĄSKU.
KATOWTCE, 30.12. (PA T) Ja k  

się dowiadujemy, rozprawa prze­
ciwko 8-miu osobom oskarżonym w 
związku z zamordowaniem komen­
danta posterunku policji w Golaso­
wicach ś. p. Sznapki, rozpocznie się 
7-go stycznia 1931 roku. Na roz­
prawy powołano około 30 świadków. 
Rozprawa potrwa prawdopodobnie 
3 dni.

B ER LIN , 30. 12. W  południe 
został dokonany w Kol on j i jeden z 
najzuchwalszych napadów rahunko 
wych, jakie kroniki policyjne zna- 
ją.

Na kasę depozytów jednego z

największych niemieckmh banków 
„Deutsche bank und diseonto gesełl 
scbaft“ wykonali zamach trzej mlo 
dzi ludzie, którzy w targnęli do lo­
kalu kasy z rewolwerami w7 ręku w 
chwili, gdy tam znajdował się ka-
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Zamacli bandytów chińskich rsa pociąg.
Eksplozja lokomotywy. W alo n y  spłonęły.—

4o  osób  rannych.
LONDYN, 30. 12. Donoszą z 

Szanghaju, że na linji kolejowej 
Czin - Czau Szaojang bandyci chiń­
scy rozkręcili szyny na moście po­
wodując wielką katastrofę kolejo­
wą.

Pociąg osobowy w pełnym biegu 
wykoleił się i spadł z wysokości 20 
metrów do rzeki. Liczba zabitych 
jest bardzo znaczna.

Inspekcyjna podróż Stalina salonowym wagonem
carskim.

Dotychczas wydobyto 40 ran­
nych pasażerów.

Lokomotywa eksplodowała po­
wodując pożar dalszych wagonów. 
Ogień szerzył się z wielką szybko­
ścią, ponieważ w pociągu znajdo­
wał się transport m aterjalów ła­
twopalnych. Bandyci zbiegli z na­
dejściem policji.

N APAD OPRYSZKÓW  
na księdza.

WTLNO, 30. 12. (w ł) W  miej­
scowości Horodyszcze pod Wilnem 
w ydarzył się napad sekciarzy na 
ksjędza Zelbę Dwuch mężczyzn z 
umazanemi sadzą twarzami usiło­
wało uprowadzić księdza

Służba księdza przeszkodziła za­
miarom napastników, którzy uciekli 
i pobili dotkliwie ks. Zelbę

Na razie nie zdołano ustalić na­
zwisk napastników.

MOSKWA. 30. 12. (wł.) W  naj 
bliższych dm a-n uda się dyktator 
sowiecki St-dm w podróż inspekcyj 
ną na Ukrainę i Kaukaz.

S talin bodzie podróżował pocią­
gami specjaiuemi, jakiemi ongiś

jeździł car.
Zwiedzi on Charków, _ Zagłębie 

donieckie, i Baku. W Rosji czynione 
są przygotowania celem zaolueżenia 
ewentualnym zamachom terorysty- 
czn

Zamordowani© Tl-ietnfef kobiety.
BYDGOSZCZ, 30. 12. (wł.) Dziś 

zamordowano tu 72-letnią właści­
cielkę m ajątku, Paulinę Wiszkę. 

Bandyci związali najpierw  słu­

żącą i wepchali ją  do piwnicy, a gdy 
zeszła właścicielka udusili ją  i do­
konali rabunku.

Policja wszczęła śledztwo.

sjer, jeden z urzędników banku i 
jeden z klijentów7.

Urzędnikowi udało k ę  z lokalu 
wybiec, natom ast kasjer î  klijent 
musieli na rozkaz bandytów pod 
nieść ręce do góry.

Bandyci dali kilka strzałów w 
stronę uciekającego urzędnika, na 
szczęście jednak nie zranili go.

Gdy w kilka minut potem zja­
wiła się zaalarmowana policja, ban 
dytów już w gmachu nie było. Za­
garnęli oni całą zawartość kasy i 
zdołali w aucie zniknąć w tłumie 
ulicznym.

N apad bandycki na bank jest 
już szósty z rzędu, jakie w ostat­
nim kwartale zdarzyły cię w Kolo- 
nji.

K ŁA M LIW A  PLO TK A .
W ARSZAW A, 30. 12. (wł.) „Ro 

bc-tnik“ podał wiadomość że nun­
cjusz apostolski mgr. Marmaggi 
nie przyjął orderu Polonia Restitu­
te- . . . .Otóż dowiadujemy się. ze wiaclo- 
moś ta  od początku do końca jest 
nieprawdziwa.

CYKLON NA WYBRZEŻU 
FR  A N CU SKIEM .

PARYŻ, 30. 12. (wł l  Wybrzeże 
francuskie zostało nawiedzone cy­
klonem, który utrudnia w znacznej 
mierze żeglugę. Na pomoc statkom, 
znajdującym się na morzu wysia­
no statk i ratunkowe.
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Pras* donos* ża...
— Ifaąd B arm y udzieli! wyjaśnień 

przedstawicielom władz prowinejonal- 
nych eo do zajść, które wydarzyły się 
w B urraie w ubiegłym tygodniu.

B unt byt zgóry zorganizowany. 
Pon-stańcy popełnili szereg aktów tero 
ru  i - w y m o r d o w a l i  wielu urzędników 
europejskich, a także osób pryw atnych 
i zniszczyli ieb mienia.

Na m iejsca wypadku zostały wysta­
ne dwie konxpanje wojsk angielskich 
i indyjskich oraz bataljon strzelców 
burin ńskich. Policja zrobiła wiele w 
kierunku uspokojenia.

Sytuacja polepsza sic z dnia na 
dzień. Rząd zamierza prowadzić w dal 
szym ciągu energiczna akcję do oliwili 
aupełnego stłumienia, buntu. Powstań­
cy ukryw a ja się w dżungli.

— D yrekcja huty Pokoju zwróciła 
się do inspekcji pracy z wnioskiem o 
zwolnienie 3800 robotników z dniem 1 
stycznia. Powodem tego kroku ma być 
brak zamówień.

Również śląska spółka akcyjna w 
Łipinach, hu ta  F alva i huta Bism ar­
cka przedstaw iły y/nioski o redukcję 
pewnej ilości robotników.

Inspekcja pracy po rozpatrzeniu 
wniosków zgodziła się narazie na re„ 
dukcję 150 robotników w hucie cynku 
w Łipinach.

Wnioski redukcyjne przedsię­
biorstw  hutniczych zm ierzają wobec 
kończących się zamówień sowieckich 
do uzyskania zamówień rządowych.

— W edług prowizorycznych obli­
czeń sowieckiego kom isariatu  skarbu 
dochody ZSSR w r. 1931 będą stanowi 
ły 49 miłjarrićw rubli.

Z sumy tej około 17 m iljardów rubli 
rząd sowiecki przeznaczył na arm ję i 
obronę granie.

W związku z rem rewolucyjna rada 
wojenna opneuw ała projekt budowa­
nia serji nowocześnie urządzonych for 
tów na granicy Sowietów.

— W związku z rozprzężeniem dy­
scypliny w sowieckiej p a r tji  komuni­
stycznej wśród członków moskiewskie­
go biura okręgowego wykryto nielegal 
ną organizację pod nazwą Sowiecka 
dem okraeja“.

.Isk wynika z program u organiza­
cji, zdobytego przez GPL’., demokraci 
sowieeey, rek ru tu jący  się przeważnie z 
kooperntorów' na prowincji, -zamierzali 
po obaleniu dyk ta tu ry  stalinowskiej 
dokonać reform y w dziedzinie ekono­
micznego, politycznego i społecznego 
życia So^ ietń-"'.

Wśród członków spółdzielni robotni 
czyeh fabryk sowieckich okręga mo­
skiewskiego dokonano masowych aresz 
towań.

Szezegóły w ykrycia organizacji 
trzym ane są w tajem nicy.

— W rozmowie z przedstawicielami 
prasy dyrektor luropejsiri „Jo in tu“ dr. 
Bernard K a h r poruszył sytuację ży 
dów w Polsce.

Dr. K ahn nie uważa za możliwo 
stworzenie jednolitego program u sana 
cji sytuacji ludności żydowskiej w 
Polsce. Dr. Kalia jest zdauia, że nale 
ży zbadać sytuację w poszczególnych 
dzielnicach, środki zaś zaradcze m ają 
być przystosowane do specjalnych wa­
runków w różnych częściach kraju .

W związku z tem dr. K ahn podkre 
śljł, iż nie b ra ł udziału we wstępnych 
naradach żydowskich, dotyczących zna 
nej konferencji między komitetem ży 
dowsko - am erykańskim  i ambasado­
rem polskim w W aszyngtonie p. F ili­
powiczem. Udział w tej konferencji 
sprzeciwiałby się zasadom Join tu , któ 
ry  ogranicza się do działalności na te 
renie ściśle gospodarczym.

— Utworzony w C h a r k o w i e  
niemiecki ko.uliet pomocy dla koloni 
stów zbiegów zwrócił się do władz so­
wieckich s prośbą o niestawienie trud  
oośei niemcom którzy porzucają kolo- 
Uje rolnicze, założone jeszcze za rzą­
dów carskich.

W Charkowie skoncentrowało się o 
becnie przeszło 509 osób niemców kolo 
nlstów, którzy uciekają do stolicy 
USRR. z W ołynia, Syberji i Nadwołża 
i  oddają się pod opiekę komitetu.

C H  R Y P K S
O J J S 2 N O Ś Ć  

OLE GARDŁA

PASTYLKI
APresAMS* GĄSECKIEGO
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5pri*daja apieki lakiadyapicczr**.

rawa Brześcia irziia sprawa f i  i fSK
P rzy k ra  nad w yraz i bolesna 

dla całego społeczeństwa spraw a 
tajem nicy  w ięzienia brzeskiego 
s ta ła  się dla zacietrzewionej p ra ­
sy opozycyjnej żerowiskem i od­
skocznią do rozpętania h isterycz­
nej nagank i na rząd.

Pow ażny p ro test części profe 
sorów uniw ersytetów  w Polsce u 
żyty został przez jirast- opozycyj­
ną w specyficzny sposób.

Czytając tę p rasę  m a się w ra­
żeń ie, jakoby  w yłącznie ci starzy  
czcigodni panowie, pełnie rudycji,
zajęci jedynie swoją p racą  nauko 
wą, odczuli w agę w ypadków  brze 
skick w naszem  życiu państwo- 
wo-politycznem.

Nie będziemy się sprzeczać, czy 
p.p. profesorow ie z rac ji swego 
w ysokiego w ykształcenia odczu­
li boleśniej i „szybciej44 sp ra ­
wę Brześcia, niż np. robotnik, 
przeciętny in te ligen t itp .

S tw ierdzić jeno m usim y, że 
cale to szare społeczeństwo, odczu 
wa Brześć rów nie dojm ująco i bo 
leśnie, aczkolwiek nie „rob i44 pro 
testów  na  użytek  elementów, w al 
czących tem i p ro testam i z rzą­
dem.

Szerm ow anie sp raw ą brzeską 
przybierać poczyna rozm iary  nie 
dopuszczalne, wręcz szkodliwe 
d la państwm, bo w ybiegające po­
za granice  Polski, gdzie ku je  się 
o w łasnej Ojczyźnie najpo tw or­
niejsze insynuacje i brednie.

W  ten sposób przed w alną i 
ciężką rozpraw ą na  styczniowej 
sesji lig i narodów  u rab ia  się opi- 
nję o w łasnym  k ra ju  i daje a rg u ­
m enty wrogom.

A przedew szystkiem  do kogo 
to opozycja nasza zw raca się za­
granicą'?

K tóż tam  m a w ydaw ać w y­
rok potępienia n a  nas?

Co za pełen czystości i wszela­
kich cnót trybunał?

Czy może p rem jer socjalistycz 
nego rządu  angielskiego p. Mac 
Donald, trzym ający  od roku  w 
więzieniu szlachetnego idealistę, 
Gandbiego, rozw iązujący w szyst 
kie związki h induskie i o rgan iza­
cje?

Czy może rząd innego k ra ju , 
gdzie trag icznie  zg inął n ie jak i 
M atteo tti i gdzie śród lazurów  
wód is tn ie ją  w yspy zesłania?

Czy może wreszcie i B erlin, 
czytający  obecnie w strząsającą 
książkę b. oficera niem ieckiego 
M aksa Holza, kaw alera  „żelazne­
go k rz y ż a 4, więzionego przez pięć 
la t za przekonania radykalne  w 
w arunkach  wręcz okrutnych?

Czy może p. H itle r, podpalacz 
pokoju w E urop ie , k tó ry  swym  

przeciw nikom  politycznym  powie 
dział, że nie będze ich sadzał do 
w ięzienia, ale że poprostu  „głow y 
się potoczą44?

A dresy  zagraniczne w ybra ła  
sobie nasza opozycja nieszcze­
gólne.

W  k ra ju  rząd pozwala p rasie  
na  w ypisyw anie w szystkiego o 
Brześciu, nie tłum i naw et insynu  
acyj i plotek. Dowodzi to, że rząd  
nie m a zam iaru  ukryw ać i tuszo­
wać sp raw y  brzeskiej.

Tej sp raw y  zresztą nie wolno 
zatuszować, zbyt potw orne i cięż 
kie są oskarżenia.

S praw a B rześcia m usi być 
w yjaśn iona w szechstronnie, w in 
n i u k a ran i, nadużycia w yplenio­
ne.

Nie m ożna wszakże pozwolić 
aby  ze sp raw y  Brześcia opozycja

czyniła sobie ta ran  do niepoczy­
ta lnych  i antypaństw ow ych w y­
stąpień zagranicą.

S praw a Brześcia jest p rzykrą

1 aE ^ B 3 ^ 8 BBEBBEB3BB^B m

i bolesną spraw ą, ale spraw ą w y­
łącznie wewnętrzną Polski i n ik t 
z obcych o niej' sądu w ydawać nie 
może. ' h.

I i  B 8 8m Ę  f*  *
i i  U porn/uuiema

p o ; s  k  o - a ri §1 e  I s  k o  - n s © m  i e c % l e  g ©,
Prezes inż. A lfied Falter, gen. 

dyr. kont, rnu węglowego „Robur“, 
który w charakterze męża zaufania 
rządu i rzeczoznawcy był człon­
kiem delegacji polskiej na odby­
tej niedawno w Londynie konferen 
cji miedzy przedstawicielami rządu 
polskiego i angielskiego, udzielił 
przedstawicielowi agencji „Iskra" 
następujących iniorm acyj co do 
przebiegu jej obrad:

Przed jakiem iś trzem a tygodniam i 
otrzymałem od rządu polskiego zawia­
domienie, że miedzy przedstawicielami 
polskiego i angielskiego rządu odbyć 
siq m ają rokowania w sprawie uregu­
lowania czasu pracy w górnictwie wę- 
glowem, celem osiągnięcia porozumie­
n ia  w tej sprawie miedzy Poiską a 
Anglją. Równocześnie zaproszony zo­
stałem  przez rząd polski do wzięcia u- 
działu w tej konferencji w charakterze 
rzeczoznawcy, a to tembardziej, że prze 
widziana byia również w ym iana zdań 
na tem at gospodarczego porozumienia 
węglowego.

D nia 8 i 9 grudnia b. r. odbyły sie 
ie  rokowania w Londynie. Delegacja 
angielska pozostawała pod kierownic­
twem m in istra  Shinwella; ze strony 
polskiej rokowania prowadzone były 
przez dyrektora departam entu górnic­
tw a pp. inż. Cybulskiego i przez głów­
nego inspektora pracy p. inż K lotta. 
Byłem obecny przy wszyatkieh obra­
dach, jednak bezpośrednio na tok ro­
kowań nie w płynąłem . Nie czuje sie 
też upraw niony do daw ania jakichkol­
wiek m ferm aeyj o w yniku tyeli roko­
wań; mogę jedynie tyle powiedzieć, że 
przedstawiciele polsey szczerze pragnę 
li dojść do porozumienia z rządem an­
gielskim, jednakże bez zbytniego obcią 
żania polskiego górnictwa- 2  tego po­
woda już na początku rokowań dano z 
polskiej strony p. m inistrow i Shinwel- 
lowi do zrozumienia, że górnictwo pol­
skie nie zdoła unieść dalszego obciąże­
nia, dopóki aie nastąpi międzynarodo­
we porozumienie na podstawie gospo­
darczej. Byłoby przeto, zdaniem pol­
skich przedstawicieli, rzeczą celową 
przeprowadzić najpierw  rokowania w 
sprawie międzynarodowego porozumie 
n ią  węglowego na zasadzie gospodar­
czej.

W toku rokowań dowiedzieliśmy sie 
od przemysłowców angielskich rzeczy 
bardzo interesującej, a mianowicie, że 
podpisany z początkiem b. r. protokul 
ramowy między angielskiem  „Zagłę­
biem Pięciu Hrabstw" a polskim prz® 
mysłem węglowym posiada obecnie o 
wielo wiecej zwolenników, niż przed­
tem. Podczas gdy bowiem w styczniu 
1939 r. protokuł ramowy zaw arty zo­
stał jedynie z przedstawicielami wspo 
umianego Zagłębia, to obecnie także

zagłębia N orthum berland i Durham  
stały sie zwolennikami idei porozumie 
nia. Zagłębie PoŁ W alji nie wypowie­
działo sie jeszcze pozytywnie w tej 
sprawie, nie jest już jednak w każdym 
razie zasadniczo przeciwne porozumie­
niu. Zaglqbie to stoi obecnie na stano­
wisku, że międzynarodowe porozumie­
nie weglowe tylko wówczas bedsie ce­
lowe, jeżeli óojdzie do skntku równo­
cześnie miedzy Anglją, Niemcami i 
Polską. Tylko zagłębię szkockie jest 
jeszcze przeciwnikiem idei porozumie­
n ia węglowego, aie tylko dlatego, że 
jest ono przeciwnikiem każdego wogó 
le porozumienia i wszelakiego przymu 
su organizacj jnego.

Nawet i ono nie byłoby przeciw­
ne przyjęcia udziału w jakichś ro­
kowaniach na tem at porozumienia w q  
glowego, jednak tylko w tym  wypad­
ku, jeżeli nie będzie szło o jakąś orga 
nizaeje przymusową. Można było prze 
to stwierdzić, że idea międzynarodowe­
go porozumienia węglowego uczyniła 
w A nglji w ciągu ubiegłego roku znacz 
ne postępy. Postępy te zawdzięczać na­
leży głównie temu, że trzy wielkie za­
głębia Midland, Northlium berland i 
Durham  występują z wielką cnergją w: 
obronie tego porozumienia.

Co do drogi, k tórą należy p ' i l- ce­
lom osiągnięcia tego porozumienia, 
istn ie ją w A nglji rozmaite zapatryw a 
nia. Najbardziej rozpowszechniona jest 
opinja, że należy dążyć do ogólnego po 
rozumienia węglowego między Anglją, 
Niemcami i Polską. Ze strony rządu 
angielskiego idee porozumieuia popie­
ra  silnie dwóch m inistrów resortowych, 
a  mianowicie m inister handlu p. Gra­
ham  i m inister górnictwa Shinwell. 
Przebieg wałki konkurencyjnej na ryn 
kach północnych i je j wyniki potwier­
dziły słuszność opinji; że wałka do ni­
czego nie prowadzi, a tylko wyrządza 
producentom wielkie szkody. Mimo o* 
strej walki konkurencyjnej ze strony 
przem yśla angielskiego udział proeen- 
towy zbytu polskiego do krajów półno 
cnych nieiylko się nie zmniejszył, lecz 
przeciwnie, wzrósł pGważnie. Pan min. 
Shinwell przekonał się o bezskuleezneś 
ci tej walki przeciwko polskiemu prze 
myślowi węglowemu i stał się teraz — 
zdaje się — gorliwym zwolennikiem 
porozumienia.

W rezultacie przeprowadzonych ro­
kowań spodziewam się, że z inicjatywy 
angielskiego przemysłu węglowego lub 
rządu angielskiego odbędzie się w po­
czątkach 1931 r. w Londynie konferen­
cja przedstawicieli angielskiego, pol­
skiego i niemieckiego przemysłu wę­
głowego, k tó ra — być może — doprowa 
dzi już do jakichś konkretnych rezulta 
tów.

Podróż propagandowa Brueninga
i Trevtranusa

ma na ce?u obudzenie nastrojów pangerm anistycznych  
na pograniczu Polski.

„Echo de Paris44 omawia zamie­
rzoną podróż kanclerza Rzeszy 
Brueninga do prowincyj  ̂ wschod­
nich. Korespondent berliński dzień 
nika zaznacza, że pomimo zapew­
nień ze strony niemieckiej, jakoby 
podróż kanclerza niiala nosić cha­
rakter informacyjno - inspekcyjny, 
w rzeczywistości chodzi tu o podróż 
propagandową, której celem będzie 
wzbudzenie nastrojów pangermani- 
stycznych śród ludności.

Bruening i Curtius rozumieją 
dobrze po wyborach do polskich 
cial ustawodawczych, że na Śląsku, 
Pomorzu a nawet Prusach Wschod­

nich,
com.

czas pracuje przeciwko Niem 
Po pięknych słowach i pu­

stych obietnicach ulg podatkowych, 
rząd Rzeszy uznał, że nadszedł mo 
ment rozpoczęcia polityki bardziej 
aktywnej.

Pod pozorem pomocy dla rolnic­
twa użyto znacznych sum właśnie 
na pomoc tym żywiołom, które pro 
wadzą zajadłą i ostrą walkę prze­
ciwko wszystkiemu co polskie.

W tym stanie rzeczy podróż 
Brueninga oznacza zapoczątkować 
nie pi-opagandy w wielkim stylu na 
rzecz germanizmu w nadgrauiez-< 
nych prowincjach wschodnich.
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k a l e n d a r z y k .
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Jntro: Nowy. J?o&:
Wboh <54 słońcu: 7,4»
Zachód słońca: 15,5.'

Orrudzień

Środa

Reg.ooalny zjazd przemysłowo - haodJowy
w Częstochowie.

R AO! O
W A r  »  H  W k.

Środa, 31 g ra d a is .
_  4H®- P rz f 2‘l ą "i kxa3- P- A. T.b y g n a l czasu r. W arsz. 12.10. Mu- 

2 ^'Wiłcrf. 1 .̂19. Kom . m eteor.
i - - c:tt¥ od* Kom . karcer

ski. i  *>*50. K a^ijokroni^a. 16.15. P ro g ra m  
iv f 1" 16 45. M uzy en z p ły t g ram ol. 

17--}5-,P ,iC2P  P t  »0  sy cy lijsk ie j jesie ­
n i . 17.45. K oncert o r t .  P  .R. 18.45. Roz 
m aitosci. 13.10. S k rzy n k a  poczt, ro ln i­
cza. 13.23, Muzyk*, z p ły t g ram ol. 13.35. 
P ras . dzien. rady. 19.53. M uzyka z p ły t 
:tr;«uof. 20.90 Odczyt. 29.15. F e lje to n  m u 
zyezny. 20.30 K oncert z K atow ic. W  
orze rude p rog ram  na dz. nast. oraz ro 
pc-rtuar W a r« . te a tr , m iejsk . 22.00. F e l 
ię toa  R- t  * W  wieczór sylwestrowy**. 
22-Ij. Kora. meteor., polio., sport. 22.30. 
Zbiorow a aud Sylw estrow a 6 rozgłoś­
ni polskich. 24.09 Pczem ów ienie nacz. 
dyr. P . B. 0 Oj. P rzem ów ienia dy rckey j 
lokalnych  n a  w szystk ich  rozgłośniach. 
W arszaw a n ad a  utw ór muz. lub  li te ­
rack i. 0.10, W arszaw a — aud. sy lw estra  
w 0.45. IV. z W iJna, K atow ic, Poczem 
ew. re tran sm , ze stacy j zagr.

K A T  O VI- \  £  E.
Środa, 31 grudn ia ,

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.38. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t g ra in  >£*« 13.10. Kom . m eteor,

W arsz. 15 00 Kom. gospod. z W arsz. 
15.20. Kom . Polsk. Z n . Zrz. Gosp. W oj. 
SI. kom. T. P . 155C. R ad jo k ro n ik a  z W ar 
s/.awy 16.15. A r y W arsz. P ro g ra m  d la  
dizeci. 16.45. K oncert z p ły t g ram of.
17.15. Odczyt z W arszaw y. 18.45. Codz. 
odcinek powieściowy. 19.00. R ozm aiłoś 
ł1* „ Po,?AfSanka. ..Gospodyni Śląs . j . I9,3.>, 1 ras. dzien. rad j. z W arsz.
• 'odzień, kom  sportowo. 20.00. Odczyt 
i fe lje ton  z W arsz. 20.30 K oncert w ie­
czorowy. 22.00. F o lje tou  z W arszaw y.
22.15. Kom . m eteor, z W arsz., p ro g ram  
na. dz. nast. 22.30 Zbiorow a aud. sylw e 
stro w a  rozgłośni polskich. T r. ze Lw o­
wa, Poznania,. K rakow . 24.00. T r. z W ar 
szaw y i W ilna. 1.15. K atow ice.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
Dziś w środę da. 11 Sun, sy lw estro ­

w a re d u ta  a rty sty czn a .
C zw artek  dn. 1 styczn ia  1931 r. o g. 

8.15 wieez. p re m je ra  w ybornej kom edji 
w 4_ch ak tach  r. B etscha. J e s t  to o s ta t­
n ia  nowość scen zagran icznych  g ra n a  
w o sta tn im  sezonie z ogrom nem  powo­
dzeniem  n a  w szystk ich  p raw i > scenach 
europejsk ich  K om izm  sy tu ac ji, człowie 
k a  ży jącego  zapisanego om yłkow o w 
„księgach władz* jak o  nieboszczyka, 
Jest nie prześcigniony . W  ro lach  głów  
nyeh  w ystąp ią : H. K osieradzka, J . N i- 
czewska, H . T ańska, It. G rudniew ski, 
B. H orow icz, H. K ow alski, A. P ie k a r­
ski, Z. B elsk i, O. S tupski, S. Szabłow ­
s k i  B eżyserow at sztukę reż. A. P ie ­
k a rsk i. D ekoracje  w ykonał H . Z w oliń . 
ski.

B ile ty  w cześniej do n ab y c ia  w sk ła  
•Izie rnaL pism . p. Czechowskiego, u l. 
3-go M aja,

C zw artek, dn. 1 styczn ia  o godz. 4-ej 
ro p . p o  cenach p o p u la rn y ch  (od 2.50 
do 80 g r.) „ Je j chłopczyk1*.

P ią tek , dn. 2 baj. S a la  te a tru  odstą­
p io n a  5^d. T ru p ie  W il.

Sobota dn. 3. I. 1931, soda. 8.15 wlecz. 
„W iadza sic a is  .aylr*. ,  s

Z KMe.
(k) N om inacja  aa  kom ornika, W

ty c h  dn iach  został m ianow any  kom or­
n ik iem  w  M iechow ie p. S tan is ław  P ią ­
tek . sek re ta rz  sądu  grodzkiego w K ie l­
cach.

Ja k o  d łu g o le tn i p racow nik  w są­
dow nictw ie p. P ią te k  zask arb i! sobie 
zau fan ie  sw ych przełożonych.

Nn now ej drodze życia życzym y 
jak n a jlep szy ck  rezu lta tó w  w pracy .

(k) Z arząd  kMeoSdeg® kola swiązkw 
pedoficcrów  rezerw y  podaje  do w iado­
m ości sw ych członków, śe p rze rw a  w 
ro rpoezętym  w dn iu  S g ru d n ia  r . b. 
k u rs ie  d la  pod in stru k to ró w  ra to w n io . 
tyra przeciw gazow ego i ob rony  p rze­
ciw gazow ej trw ać  będzie od dn ia  19 
g ru d n ia  r. b. do dnia  G s ty czn ia  1931 r„ 
w łącznie.

(k) P rzep isy  o ąo iąeseaiu  n ierucho­
m ości % k a n a lizac ją  i w odociągiem . 
D ow iadu jem y się, że p rzep isy  o po łą­
czeniu niernehom ośea zabudow anych  w 
K ielcach  z k a n a liz a c ją  i w odociągiem  
m iejsk im , nehw alone prze* rad ę  m ie j­
ską  w dn. 13 m ar ca 1930 r. zo sta ły  za­
tw ierdzone przez m in is tra  rob ó t pub_ 
licznych  w  porozum ieniu  z m in is trem  
sp raw  w ew nętrznych. P rzep isy  powyż­
sze zosta ły  w ydrukow ane i  są  do p rze j 
rż e n ia  i  nabycia  w dy r. w odociągów  
£  k a n a liz a c ji jm ąjak ięh  (R y n ek  20).

W dniu 2r> styczna 1931 r. w  Czę 
Stochowie odbędzie się zjazd przed­
stawicieli przemysłu i handlu z  całe­
go w ojew odzina kieleckiego. Na 
zjeździe wygłoszone będą referaty: 
. . »>0 samorządzie gospodarczym  
i jego celac-u* w ygłosi dyrektor izby 
przemysłowa - handlowej w  Sosnow

cu p. Dietrich.
„Rozwój gospodarczy Częstocbo 

wy za ostatnie ó0-lecie i obecna jej 
sytuacja** w ygłosi prezes Maurycy 
Neufeld.
_ „Sprawy podatkowe**, wygłosi je 
den z radców izby przemysłowo han 
dłowej w  Sosnowcu.

PiĘkoy, godnf naśladowania cźyo pilicji państwowej
powiatu będzińskiego

Ciężka i odpowiedzialna służba 
naszych stróżów bezpieczeństwa 
daje im możność stykania się na 
każdym niemal kroku z masami 
bezrobotnych i ciężką dolą tych o- 
fiar kryzysu gospodarczego, jaki 
przeżywa obecnie cały świat.

1 oto ci, których skromne pen- 
syjki stały się już niemal przysło­
wiowe, dali jeszcze jeden dowód 
swego wysokiego uświadomienia

społecznego, opodatkowując się 
wspólną uchwałą na rzecz doraźnej 
akcji dla bezrobotnych.

W ciągu trzech miesięcy w pły­
nie w  ten sposób około dwuch ty­
sięcy do po w. kom. walki z bezrobo 
ciem.

Wierzymy, że szlachetny ten 
przykład znajdzie licznych naśla­
dowców wśród pracowników insty- 
tucyj państwowych i piyw atnych.

Tragiczna śmierć i n t . Huczko wa
z Sosnowca,

Rzucił się pod pociąg w Mysłowicach
Onegdaj^o godz. 6.15 wieez., na no jeszcze denat pracował

dworcu^ w Mysłowicach, rzucił się 
pod koła nadjeżdżającego pociągu 
pospiesznego, inż. Łuezkow z Sos­
nowca, ponosząc śmierć na miejscu.

Przy nieszczęśliwym  znaleziono 
bilet w izytow y i  kilka złotych.

Inż. Łuezkow przed wyjściem  z 
domu zostawił na biurku karteczkę 
z napisem: „Nie wrócę, proszę ma­
gistrat o zaopiekowanie się moją 
pasierbicą i ułafrwienie jej podróży 
do Lwowa**.

Zegarek, pieniądze i inne kosz­
towności inż. Łuezkow pozostawił 
w  domu.

Ostatnio inż. Łuezkow pracował 
w  województwie w  Katowicach, w  
wydziale robót publicznych. Niecki w

„ . ----------- w  m a­
gistracie m. Sosnowca i był kierow­
nikiem robót ulenowskich.

Tragicznie zmarły znany był w  
Sosnowcu ze swej solidności i cie­
szył się jaknajlepszą opinją wśfód  
przyjaciół i znajomych.

Istotnej przyczyny tragicznej 
śmierci nie zdołano dotychczas usta 
lic.

_Po m ieście krążą na ten temat 
najróżnorodniejsze wersje.

S. p. inż. Łuczkowowi Sosno­
wiec zawdzięcza w znacznej mie­
rze szybkie ukończenie robót kana­
lizacyjnych i wodociągowych.

Samobójstwo to wywołało -w'Za 
głębin wstrząsające wrażenie.

Pod spojrzeń em złodzieja oadł ze strachu na ziemią
Kinematograficzny pościg za opryszkiem.

Onegdaj wieczorem, do komórki 
Zygmunta Haki cła, zam. w  Sos­
nowcu przy ul. Granicznej n r.-1 
zakradł się złodziej, który nie tra­
cąc czasu naładował do specjalne­
go worka 20 o rozmaitem upierze­
niu kurek i objuczony zdobyczą 
chciał wyjść.

Traf zdarzył, że w  tym  czasie z 
m ieszkania Hakiela w yszedł jego 
kolega I. Sęk, a usłyszaw szy głoś­
ne gdakanie kur, wszedł do komór­
ki.

Nad naładowanym worem, po­
chylony pracował jakiś drab, ubra­
ny w czapkę kolejarską i krótki ko 
żuszek, usiłując zawiązać worek, w  
którym trzepotały się jeszcze kury. 
U słyszaw szy za sobą szmer, zło­

dziej wyprostował się i spojrzał 
przenikliwym wzrokiem na „na­
tręta**.

Sęk zmierzony od stóp do głow y  
badawczym wzrokiem opryszka 
przewróci! się ze strachu na ziemię.

Złodziej zarzucił worek na ple­
cy i począł uciekać.

Zawiadomiony o kradzieży kur 
H akiel wraz z Sękiem puścili się 
w  pogoń.

Złodzieja poczęto dopędzać, któ 
ry widząc niebezpieczeństwo rzucił 
worek, a sam zdwoił tempo ucieczki.

Poszkodowani zabrali porzuco­
ny  worek i o wszystkiem  zameldo­
wali w  komisarjacie policji w Sos­
nowcu.

Śmiertelny w p a d ek  w cementowni „Solvay
w Grodźcu

Onegdaj o godz. 11-ej wiecz., w  
zakładach Soivay w Grodźcu wyda. 
rzył się tragiczny wypadek, które­
mu uległ 32-łc‘ni W awrzyniec Zych, 
zamieszkały w  Grodźcu. Zych, za­
trudniony b y t w zakładach, jako 
m aszynista przy pompach.

Tragicznego wieczoru zjeżdżał

on windą na. dół cementowni do 
pracy. W  pewnej jednak chwili, kie 
dy winda znalazła się na wysokości 
30 mtr., Zych straciwszy równowa­
gę spadł z windy, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Zych osierocił żonę i dwoje drob 
nych dzieci.

Mordercy ś, p. posterunkowego Chojnackiego
staną przed sądem kieleckim*

W lipcu 1930 roku zginął tragiez 
ną śmiercią posterunkowy post. poi. 
w  Niewaehlowio pod K ielcam i śp. 
Chojnacki.

Jak już donosłiśmy, Chojnacki 
został zamordowany przez braci 
Mołdów Józefa  i Stanisława, o boga 
tej przeszłości kryminalnej. Józef 
Mołda wypuszczony został w  maju 
1930 r. z więzienia, gdzie odsiady­
wał trzyletnią karę, Stanisław zaś 
był przed 10 laty członkiem bandy 
Sobiecaiskiegp, którego stracono.

Przed trzema dniami z polecenia 
prokuratora został aresztowany syn  
Mołdy, Kazimierz, lat 15, który był 
obecny przy zamordowaniu ś. p. 
post. Chojnackiego. Kazimierz Moł 
da brał również czynny udział przy 
przenoszeniu zabitego posterunko­
wego z miejsca zbrodni, do odległe 
go zboża. Po kilku miesięcznych do­
chodzeniach śledztwo zostało już cał 
kowieie zakończone i rozprawę w y­
znaczono na dzień 21 stycznia 1931 
roku- ‘ ■' ’ . ’

    S tr. 5.

(k) W esoła zabawa. J a n  Chrząstek, 
la t 47 i syn tegoż P io tr, la t 22, złamiesz 
t a l i  w Kuleyach, gm. W eglowice, pow. 
częstochowskiego, w yw ołali będącein, 
na  zabaw ie we wsi K oski gm. Pank '- 
- F ran c iszk a  Kozerę, k tórego  pobili 
i zadali m u  cztery  cięte ra n y  w gto 
w q . K ozera, broniąc sic przed n a p a s t­
n ikam i, zadał im  k ilka  ran  bagnetem  
w skutek czego C hrząstek  J a n  zm arł 
po przew iezieniu  do szp ita la  w Lub 
lincu.

(k) Z g łodu i aim na. W e wsi Ko­
nieczno, pow. włoszczowskiego, zm arła  
n a  drodze w skutek w ycieńczenia i m ro 
>.u nieznana kobieta  (żebraczka).

(k) N ag ły  zgon. D nia 28 b. m. około 
godz. 17 na  ulicy M łynarsk ie j w K ie l, 
each znaleziono w stan ie  n ieprzytom - J 
nym  m ieszkańca m. K ielc — Beszko 
R yszarda, la t 60, dozorcą fab ry k i „H en, 
ryków 1*, zam ieszkałego p rzy  u licy  Ceg­
lanej n r. 24, k tó ry  po przew iezienia 
ao szp ita la  św. A leksandra  — zm arł. 
W edług  orzeczenia lekarskiego—śm ierć 
n a s tą p iła  w skutek  a ta k u  sercowego.

Sosnow cu
(s) O P ła tek  u powstańców. S ta ra - 

n cm kom endy zw iązku powstańców 
śląsk ich  w Sosnowcu, urządzony został 
op ła tek  dla członków w lokalu  d-cy 
k o m p an ji M aniury . W  im ieniu  zarządu 
g ru p y  szopienickiej p rzem aw iał p. S ta 
n isław  K urek , w yraża jąc  serdeczne ży 
ezenia od zarządu, n astąp c ie  przem a 
w iał d .ca  p lu tonu  p. R. K w as porów ny- 
w ując uroczystość w ig ilijn ą  przed 12 
la ty , do dzisiejszej.

Na zakończenie uroczystości wznie­
siono okrzyki na cześć p rezyden ta  
B zp lite j i m arszałka  P iłsudskiego.
Lokal zw. powstańców śląskich  w Sos 

nowcu przeniesiony  został n a  ul. No­
wą n r. 19.

.(s) N ieporząd w kasie cHorycii. J e
dna z czy tein-czek naszego p ism a 
zw róciła sią z p rośbą aoy  poruszyć 
kw esiją  n iespraw ności kasy. Zmiano 
uziouau, trzeba byio stwierUzie z jo n  i 
w yuac św iadectw o sm rel’ci. r r z e z  trzy  
dn i n ie  można sią było doprosić o le­
karza. d esu  sią weźmie pou uwagą, ze 
bez sw iaueetw a śm ierc i m e m ożna za 
ła tw ic  zaunycn lo rm am osci pogrzeuo- 
wycn, k tóre trw a ją  tez uosc drugo, 
sp raw a ta  n ab ie ra  głębszego sensu. 
P rze trzym yw an ie  zm ariego w domu 
m e przyczynia  sią do podniesien ia i> „■ ■ 
gjeuy i  zurow o litości otoczenia. J jo o r^  

'Oy oyio, zeoy cncia ia  o tem  pam iądn 
kasa cnorycd.

A PU KJihlUi iSitlUOGlltXlU. VjilUguaJ
o it/upoi^ lici uu-cy iViir<4t>kieW.
SK .ic .11 vY yrZ^jcJUUaiiy / j U & L i i ł

ćvaaL5J U K O f> O W « ,^ X J O i e S A i i W  ń-łWAllliiC
czyK., i c i L  JU), z Zia^orza.

IM leszcżąsnwy w sa u te k  s iln eg o  uuo 
rz e m a  u o źn a i z ła m a n ia  p ra w e j nogi. 
P rzew iez io n o  go im  K u rac ją  uo sz p ita ­
la  Uu jl ea in te .

lA uttin ni er o war szoicr J a n  Ko­
tw ieni, zam. w isusnowou, na  Ktorego 
sp isano  oupow icuni protoKui.

vs> m rauziez indyka. L  ogródka W ta 
dysiaw a UiszewsKiego, zam. przy  uL 
P rezy d en ta  M oscicmogo n r. 4a, s k ra ­
dziono indyka, w artości 15 zł.

(s) R e p e rtu a r  k in. K ino „Zagłębie**: 
„Bez serc, bez duszy'*.

„Pałace**: — „M ascotte w dom u gry**.
„Mornus**:—„Rom ans książniczs .1 de 

Yalois**.

Z B ędzina.
(b) D roczy ilość o tw arc ia  k u rsu  in- 

struk to rów  O. P . G. w Bądainie. One 
gdaj w sa li s ia re s tw a  w Bądzinie odby 
ła  się uroczystość o tw arcia  k u rsu  in ­
stru k to ró w  d ru g ie j k a teg o rji, zorgani­
zow anych p rz tz  m iejsk i kom itet lig i 
obrony pow ietrznej i przeciw gazow ej.

N a k u rs  zapisało  sią  40 słuchaczów. 
Do słuchaczów' p ierw szy przem ów ił pre 
zes kom itetu  p. W . N a rb u tt, k tó ry  v 
kró tk ich  słow ach sk reś lił znaczenie ga­
zow nictw a w przyszłych  w ojnach, po 
czem p rzem aw iali zastępca s ta ro s ty  p  
Skłodow ski i przedstaw iciel okręgowe 
go kom ite tu  L.. O. P . P. inż. Paszkow  
ski. U roczystość zakończył re fe ra t in  
s tru k to ra  t>. D ziobom a n a  tem a t „H i­
s to r ia  w alk i przeciwgazowej**.

W ykładow cam i n a  ku rsach  bąda 
p. p.: D zioboń por. S ztranc  i dr. 
B lin strnb . Loka! kursów  m ieści się w 
dom u P ia s ta , p rsy  uL M ałacbow skieg« 
W Będzinie.

i SYLWESTER!
W RESTAURACJI

POD ORŁEM”S9S 1
SS o sn o w iee , uh  SobSaskEego 3, ^

te ł. 7-92. £

g  WIELE NIESPODZIANEK



2  Oceladzl.
(c) S krom ny poczęstunek. W  związ­

ku  z no ta tką  p. t. „F ata lny  koniec ob­
fite j biesiady św iątecznej , p. P io tr  
S tachu rsk i, zam. na  kol. P iask i, wyja_ 
śi.il nam , że żadnej uczty nie w ypra­
w iaj i nie g ra ł na gram ofonie, gdyż 
pi zed 2 tygodn iam i u m a iła  m u  żona, 

W  m ieszkaniu  jego oufcyi się  ty lko  
skrom ny poczęstunek.

(e) N ieszczęśliwy w ypadek p rzy  p ra  
ey. W czoraj o godz. 7 wiecz. n a  kop. 
„Czeladź**, w ydarzy ł się nieszczęśliwy 
nvpadek , k tó rem u  uległ robo tn ik  Józef 
Kot. zam. w Czeladzi p rzy  ul. Gro- 
dzieekiej. . .

N ieszczęśliwy doznał pęknięcia  czasz 
k i i  w stan ie  b. ciężkim  przewieziono 
go na k u rację  do szp ita la  kasy  chorych 
w Czeladzi.

(c) R ep e rtu a r  k in. K ino  „Czary**: —> 
„W szponach djablicy**.

Z D ąbrow y.
(d) U siłow ał ograb ić  z pieniędzy, 

lecz m u się n ie  udało. O negdaj zgłosi­
ła się na  posterunek p o lic ji w Ząbkowi 
each n ie ja k a  H. M arzec, zam. w Go- 
łonogu i zam eldowała, że przechodząc 
przez las z P iek ła  w s tro n ę  Ząbkowic, 
została zaczepiona przez nieznanego 
je j osobnika, k tó ry  zażądał od n iej wy 
dan ia  pieniędzy. O sobnik ów n a  widok 
zbliżającego się g a jo w eg o , zbiegł do 
lasu, nie zab ie ra jąc  żadnych pieniędzy. 
Śledztwo w te j spraw ie p ro n  adzi po li­
cja .

(d) K radzież row eru  z w arsz ta tu .
Za  pomocą w yłom u w m urze, dostał 
się złodziej do w arsz ta tu  ślnsarsko-m e. 
ehanicznego M. G aw lińskiego -w S trze­
m ieszycach, skąd sk rad ł row er, odda­
ny do rep e racji przez p. Nowakowskie 
go z Łośnia. W artość  ro w eru  wynosi 
około 150 zł.

Z Zawiercia.
(z) B ezrobotni przed m ag istra tem . 

W czoraj przed południem  zebrało się 
około 400 osób" przew ażnie bezrobot­
nych  sezonowych, z pośród _ k tó rych  
w yłoniona delegacja  u dała  się do ko­
m isarza, dom agając się w yp ła ty  zasił­
ków. Poniew aż w spraw ie  te j zarząd 
m iasta  nie o trzym ał dotychczas żad­
nych dyrek tyw , z gó ry  n ie m ógł wdęc 
i  de legacji udzielić żadnej konkre tnej 
odpowiedzi.

S tw ierdzić pozatem  należy, że ba_ 
łam uceniem  o p in ji za jm u je  się o rgan  
obcego kap ita łu  „ K u rje r  Zachodni**, 
k ió ry , aczkolwiek dobrze poinform o­
w any o zasiłkach przedśw iątecznych 
puszcza obecnie bu jdy  i fałsze o tern 
jakoby  wysokość zasiłków, k tó ra  była 
z góry  określona uzyskano _ dopiero 
po ta rg ach  z kom isarzem , k tó ry  począt 
Kowo chciał n iby  udzielać m niejsze 
zapom ogi. Podobne fałszow anie p raw ­
dy, w dzisiejszych ciężkich czasach 
potęgu je  ty lko  ferm en t i zasługu je  na  
potępienie.

(z) U jęcie w nykarza. Zam ieszkały 
p rzy  ul. K opern ika  11, Józef Korzec, 
w y b ra ł się n a  zajączki, a ponieważ nie 
m iał fuzji, w ięc zab ra ł z sobą pokaź­
ną  ilość sporządzonych przez siebie 
sideł. P . .K orzec m ia ł jed n ak  tego dn ia  
pecha, gdyż już  p rzy  zak ładan iu  
pierw szego sid ła  został u ję ty .

CHARLES R E A D E

0 pomoc dla biednej ludności Będzino.
Zorganizowanie komitetu obyw atelskiego.

W dniu wczorajszym w Będzinie 
odbyło się organizacyjne zebranie, 
na. którem zawiązał się komitet oby 
watelski niesienia pomocy ludności 
biednej m. Będzina

Przewodniczył ks. proboszcz 
Peebe, sekretarzował p. Oruba. Po 
dłuższej dyskusji w której zabierali 
głos pp. Kopera, Placek, Monsior- 
ski; ks. prób. Peche, komisarz Rze­
czkowski, Lange, Woliński, i inni 
wypowiedziano się za zorganizowa 
niem akcji niesieąia pomocy . bied­
nym, w fora ic opodatkowania się 
dobrowolnego.

Szczegółowe zarysy tej akcji o- 
pracuje komitet.

Do komitetu zostali wybrani: ks. 
prob. Peclie, kem. Rzeczkowski, p.

Placek, dr. K osibowiezowa, drWeim 
zieli er, dr. Jarzębowski, pik. W oj- 
dat,. ,p. Bykowska, dr. Potok, 
p . K apuścik p. Borzykowski, p. 
Goldfeld i p. Sząjnowa.

Komitet będzie współpracował z 
istniejącą już przy magistracie 
akcją opieki społecznej. N a zebra­
niu tem płk. W ojdat zadeklarował 
dobrowolną ofiarę na ten cel, w wy 
sokośei 50 zł miesięcznie. Jednocześ 
nie kierownic kom isarjatu w Będzi 
nie p. Woliński, w imieniu powiato 
wego komendanta oświadczył, że 
policja powiatu będzińskiego opo­
datkowała się na ten cel w wysoko 
ści 2000 zł. i pieniądze te wpłacać bę 
ii y.i e w trzech ratach miesięcznych.

Katastrofalny stan finansowy
kupców kieleckisSi,

Przed paru dniami donosiliś­
my na łamach naszego pisma o kata 
strof alnym stanie finansowym kie­
leckich kupców. Dziś znów _ mamy 
godny zanotowania objaw niewyku 
pyw ania świadectw handlowo -p rze  
myślowych przez knpiectwo kielec­
kie.

Kupieetwo liczyło poważnie na 
handel przedświąteczny, spodziewa 
jąc się zebrania potrzebnej na ten 
cel gotówki. Tymczasem okres świą 
teczny zupełnie zawiódł, stawiając 
kupców przed zupełną ruiną, bo­
wiem niewykupienie świadectwa po 
w odują nałożenie przez władze skar 
bowe surowych kar. Tym więc spo 
sobem wytworzyła się sytuacja bez 
wyjścia. ‘ .

Gdy więc obowiązujące zarządzę 
nie o wykupywania świadectw do

dnia 31 grudnia zostało utrzymane 
w mocy, to szereg firm  zmuszonych 
będzie do zamknięcia swych przed­
siębiorstw.

Aby jednak nie pogarszać obec­
nej sytuacji kielecka izba skarbowa, 
winna bezwzględnie zastosować, 
choćby jednomiesięczną zwlokę w  
wykupieniu świadecUo, a przez te­
go rodzaju zarządzenie dałaby ku- 
piectwu możność zdobycia koniecz- 
gotówki. JeśL  zaś kielecka izba skar 
bowa. nie jest kompetentna do za sto 
sowania ulgi, to w inna wystąpić do 
ministerjum skarbu, choćby drogą 
telegraficzną, z wnioskiem o zastoso 
wanie koniecznej ulgi w tym  wzglę- 
dzie.

Nikt bowiem nie zna tak dokład 
nie ciężkich warunków kieleckich 
kupców, ja k  izba skarbowa.nie o wykupywaniu swiaaectw ao Kupców, i/juh

-  . M n . .  ^
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Kto chce wesoło i mile spędzić

Noc Sylwestrową
mSsthaj przybędzie dnia 31 b. m,

cis Restauracii „POD STRZECHĄ
w Będzinie, Małachowskiego 14, — telefon 2-ca.

Program  zap ow iad a  w ie le  m iłych  n iesp od zian ek .
Z e sp ó ł orkiestry p ow ięk szon y. _

Prosim y o w cześn iejsze  zam aw ian ie  stohkow .

♦
♦

♦
♦
&
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Z O lkusza.
(ol) M iauow ante kom isarza i rab y  

nem outworeonego m ias ta  W olbrom ia.
W dn iu  29 bin. starostw o olkuskie o- 
trzym ało  d ek re t o m ianow aniu  tym cza­
sowego kom isarza  nowoutworzonego 
m iasta  W olbrom ia, p. K azim ierza Pe_ 
try to w sk ieg o , re fe ren ta  se jm iku  olku- 
kkiego , oraz zastępcy kom isarza, p. 
L u c jan a  Czechowskiego, (zastępca refe 
re n ta  sejm iku). Pozatem  m ianow a­
nych  zostało S obyw ateli wolbrom - 
skich jako  członkowie rady . Z chw ilą 
w y b ran ia  b u rm is trza  i radnych , m an ­
d a ty  te  w ygasają .

(ol) Z in sp ek to ra tu  p racy  yr  Olkuszu.
Z dniem  1 styczn ia  1931, inspek to ra t 
p racy  21 obwodu przenosi się do do­
m u p. Bączkowskiego przy  ul. 3 m aja . 
P rzy jęc ia  in teresan tów  przez_ ińspekto  
r a  dbyw ać się będą ty lko  w środy  _ od 
11 do godz. 1 w poł. S praw y bieżąco 
zała tw iane  będą codziennie w godzL 
u ach urzędow ych przez sek re ta rza  p. 
Z iętkiew icza.

(ol) Z m inionych św iąt. W  czasie 
św iąt w ynik ły  w O lkuszu dwie poważ; 
ń ie jsze aw an tu ry  w śród t. zw. lepszej 
sfe ry  m ieszkańców m iasta .

W  re s ta u ra c ji p. Bobrzeckiego por., 
p ilo t p. L. p rzy  w ym ianie ostrzejszych 
słów ze swym b. kolegą szkolnym , p. 
R ubin lich tem , w y ją ł rew olw er i s trze­
lb... w sufit. P . R. po strza le  szybko 
się ulo tnił.

W  re s ta u ra c ji re su rsy  olkuskiej 
a w a n tu ra  zakończyła się rozlewem 
krw i. Późno w ieczorem  przy  bufecie 
znalazło się całe tow arzystw o pod „ga 
zem". W  czasie surzeezki z właścicie­
lem  bufe tu  p. Zielonką, p. F r . Z. przez 
nieostrożność p rzerżnął sobie ścięgna u 
rę k i o nóż trzym any  przez re s ta u ra ­
to ra . Tow arzysz poszkodowanego p. A. 
7o'ziielił zaio re s ta u ra to ra  m iędzy oczy. 
P. Z. odprowadzono niezwłocznie do 
szp itala, gdzie z trudnośc ią  zatam o­
w ano krew  i pozszywano ścięgna.- 

W  obydwueh w ypadkach dochodzę, 
n ie  prow adzi po lic ja .

(ol) R edukcja  w fabryce  b-ci S zajn  
w Sławkowie. Z ogólnej liczby za tru d ­
nionych  w fabryce  gwoździ b-ci Sznjn 
w Sławkowie, około 500 osób, z p d u k o ­
w anych zostało 365 robotników .

O FIA R Y
złożone do k asy  chrześcjatm k.ego to w, 
dobroczynności w Sosnowcu na k sz ta ł 
cenie sie ro t w rzem iośle w zannan po­
w inszow ać now orocznych: dyr.Herina.il 
M auve 50 zł., p. L udw ik P ią tkow sk i
100 zł. , • . u.O fia ra  złożona w adm in is trac ji. Dr. 
Med. M ieczysław R ajs, N iw ka, zam iast 
życzeń św iątecznych i noworocznych 
sk łada  n a  biedne dzieci zł. 10.

P oszukujem y w C entrum  Sosnowca 
.B IU R A  UM EBLOW ANEGO 

z telefonem  do natychm iastow ego 
objęcia, na  parte rze  lub I  p iętrze, 
z możliwością przyzw oitej pracy 
O ferty  z podaniem  dokładuego 
ad resu  i wysokości czynszu skiero­
w ać do f i r n y :  Investa , Katow ice,
■ P lac  W olności 9, tel. 2577?

i DION BOUCICAUT.

S K A Z A N IE C ,
ROMANS,

(Z angielskiego).
32.

— On nie potrafi nawet czółnem 
na stawie debrze kierować, ale jest 
dzielnym cieślą. K iedy jednak tak 
szanowny pasażer przychodzi z prze 
strogą, to pójdę do studni i zapusz 
czę sondę, abyśmy wiedzieli czy ina 
my, się czego obaw iać'i żeby świat 
wiedział, że pełnię święcie obowiąz­
ki względem swego pana.

Chwycił czemprędzej sondę, na- 
kredował i poszedł zmierzyć studnię

W oda w okręcie wynosiła 8 cali 
nie było to za w iek, jak zapewniał 
kapitan lecz tyle, ile okręt znieść 
może bez szwanku. Nakoniec zwró­
cił się kapitan z uśmiechem do p. 
Hazela i dodał:

— Nie m artw  się pan o Jozefa 
Wylie. ani o podobnych mu łobuzów

J a  jestem komendantem Pro- 
zerpinv, człowiekiem, który sumień 
nie spełnia obowiązki.

.— Nie wątpię — odparł Hazel 
; oschle — Ale zdaje mi się że byłoby 

korzystniej gdybyś pan miał o- 
... tw arte oczy na wszystko, a przede- 

•wR/ystkiem na tego Wvlie.

Odtąd śledził Hazel każdy krok 
sternika. Raz zauważył, jak  szanow 
ny ten człon iek zaniósł flaszkę ru ­
mu do kajuty kapitana.

Dostrzegł wkrótce i to, że ludzie 
ci grali przid nim komedję wzajem 
nej nienawiści. Podszedł więc do ka 
ju ty  kapitana i podsłuchiwał: Im 
dłużej słuchał, tembardziej przeko­
nyw ał się, że postępowianie jego by 
ło koniecznością, że podstęp był nie 
mai obowiązkiem.

Najprzód słyszał Hazel _ tylko 
głos kapitana, k tóry opowiadał o 
czynach swych bohaterskich^na mo­
rzu. Niebawem odezwał się i W ylie 
a z głosu jego wyczuwało się, że ma 
ogromny wpływ na kapitana, a  na 
wet nim rządzi. _ . .

— Daj pan spokój tej paplaninie 
— mówił W ylie i słuchaj mnie. Czas 
już pomyśleć o tem, co mamy zro­
bić.

Flaszkę również odstaw, kiedy 
mamy mówić o tak  poważnych inte 
resaćh. Gębą to pan wuele potrafisz 
wiem o tem, ale teraz trzeba przejść 
do czynu. Co będziesz umiał uczynić 
za pieniądze czy właściwie dla pie­
niędzy swego pana? .

— Więcej, niżeś widział i słyszał 
w życiu, ty  szczurze lądowy — od­
parł oburzony żeglarz. — Czy słu­
żył kto tak  wiernie swemu panu, 
jak  H iram  Hudson?

— Ale, powtarzam, daj .pan spo­

kój paplaninie — odezwał się wzgar 
dliwie sternik. — E t, czekaj no pan 
— zabrzmiał znowu głos kapitana,

— Nie czekam wcale — przer­
wał W ylie — Powiedz mi pan lepiej, 
stary wyjadaczu, jak służyłeś swe­
mu panu, ażeby mógł mieć wskazów 
kę na przyszłość. A  więc, jak  to. by 
ło z ,,Neptunem?"

— N eptun poszedł z dymem o 
100 mil od lądu — odparł kapitan.

.— Jakim że sposobem?
*— To już mój sekret. Oto biłem 

się z przeeiwnemi w iatry, które za­
gnały mię na wyspy Azorskie i zo­
stałem na okręcie do ostatka, pomi­
mo, że szczemiał już na węgiel i nie 
mogliśmy od gorąca ustać na po­
kładzie, skacząc jak  groch pieczony 
Zeskoczyliśmy więc w czółna i u ra­
towaliśmy k-tka paczek jedwabiu, a- 
żeby zachować okaz towaru. Ba, ale 
okręt ma gładko wyjść z pod morza 
z najbliższym przypływem,dobić do 
przystani i wygadać rozmaite głyp 
stwa; ażeby uniknąć tego, podłożył 
ktoś w kajucie beczułkę prochu i u- 
rządził do niej telegraf smolny pod­
palił go, poszedł więc sobie^ okręt 
pod wodę z sykiem przeraźliwym i 
w podskokach.

— A kto podpalił lont? — spy­
tał Wylie.

— Nie powiedziałem panu, ze 
ktoś? — odparł Hudson. *—» Ale 
podaj no pan flaszke-

Pociągnąwszy spory łyk, spytał 
kapitan znowu, czy miał W ylie 
kiedy szczęście spotkania się ze 
zbójcami morskimi?

I  opowńedział ciekawą, h istory j­
kę o spotkaniu z piratam i, z k tóry­
mi jednak był w zmewie. Chodziło 
także o zaprzepaszczenie ładunku, 
który był drogo asekurowany jako 
złoto. Był jednak źle wynagrodzony 
przez właściciela ładunku, choć ten 
wziął od towarzystw  ubezpieczają­
cych kilkadziesiąt tysięcy fantów  
szterlingów.

— A z  okrętem „Różą* co się 
stało? — zagadnął znowu Wylie.

— O! pan jesteś w gorącej wo­
dzie kąpany — odparł kapitan. —* 
Podaj no pan lepiej grogu. Tak, 
teraz powiem panu o Róży. 'Latu 
znów borykaliśmy się z burzą i ja­
koś nie daliśmy sobie rady, Okręt, 
zanurzywszy się wszystkiemi masz­
tam i dnem do góry pomaszerował 
w  otchłań. Szczęście, że sami uszli a 
m y z życiem. Gdyśmy wylądowali 
francuzi podziwiali naszą odwagę, 
a  byli tak wzruszeni, że tańczyli, 
jak  przestraszone dzieci. #

Dużo, dużo jeszcze opowiedział 
podobnych nieszczęsnych, a  niby 
przez srogi żywioł zdziałanych przy 
padeczków, które często opłacane 
były i śmiercią wielu ludzi. Pokrze 
plwszy się ciągnął dalej.

A c. n.



DoS?oła spadku po w. ks ąciu Miclta'e ft!e śandrowiczu Jedna disKa, dwie das^i i cztery.
Ja k  już donosiliśmy wydział cy­

wilu. y sądu okręgowego w Często­
chowie oddalił prośbę hr. Brasso- 
Avej, wdowy po właścicielu licznych 
majątków w. księciu Michale Alek­
sandrowiczu, o przyznanie jej pra­
wa ubogich w sprawne, jaką posta­
nowiła ona wytoczyć skarbowi pań­
stwa.

W związku z tein w Częstocho­
wie w uh. sobotę bawił mec. Antoni 
Bogucki z W arszawy, pelnomocuik 
hr. 'Brassowej.

Dowiadujemy się. że decyzja sn- 
dii okręgowego w sprawie hr. B ras­
sowej zaskarżona będzie cło sądu 
apelacyjnego w Warszawie.

W arto też przytoczyć niezmier­
nie ciekawe okolicnośc:, jakie to­
warzyszyły wydaniu wdowie po w. 
księciu świadectwa zgonu jej męża, 
mającego b. doniosłą wagę dla dal- 

■ szego biegu sprawy.
Wdowa wobec absolutnej nie­

możliwości wydobycia jakiegokol­
wiek dokumentu od rządu bolsze­
wickiego, zwróciła się o pomoc do 
angielskiego dworu. K ról Jerzy  V, 
ulegając prośbom wdowy po swoim 
rodzonym kuzynie, polecił ministe- 
rjum  spraw zagranicznych wysto­
sować odpowiednie zapytanie do 
Sowietów. I dopiero po bardzo dłu­
gich zachodach rząd sowiecki cho­
ciaż wszystkim bardzo dobrze wia­
domo, że Michał Aleksandrowicz 
został zamordowany przez bolsze­
wików, oświadczył, że Michał Alek 
sandrowicz wedle wszelkiego praw 
dopodohioństwa nie żyje.

Wobec .tego sąd okręgowy w 
W arszawie, w którym toczyła się 
już inna spraw a majątkowa^ hr. 
Brassowej, uznał. Michała Aleksan­
drowicza za nieżyjącego.

P.ełnomocnik hrabiny odwiedził

również częstochowski wydział hi­
poteczny, w którym znajduje się 
własnoręczny wpis hipoteczny Mi­
chała Aleksandrowicza.

Jednem słowem znajdujem y się 
w przededniu ciekawej sprawy, któ 
ra na kilka dni zwróci na Często­
chowę uwagę całego świata i która 
oby zakończyła s ę pomyślnie dla 
skarbu państwa, gdyż w- grę wcho­
dzą bardzo poważne objekty, jak 
,,dóm księcia1' przy ul. Kościuszki 
i olbrzymie majątki na terenie po­
wiatu częstochowskiego, ongi nale­
żące do magnackiego klucza księcia 
Iłohenlohe. Szczególnie wartościo­
we są lasy w m ajątku Zagórze.

R ozw ażan ia  f d o z o fc z n e  na temat za rw an ego  ióżka.
,.Łóżko było czyste. Jeżeli sin dl 

poj i zarwała się jedna deska dol­
na  i była napraw iona, to łożko jest  
czyste. Jeżeli oderwały się dwie 
deski i dano jedna nową. to łóżko 
oczyściło się od nieczystości. (Misz 
na. Keliir, X V 11, werset 6.)
W drugim wieku naszej ery 

mieszkał w Jerozolimie mąż świa­
tły i uczony, rob Jehuda Hannasi. 
Nazywano go księciem, a nawet 
świętym, ponieważ

wszystko wiedział 
i na każde pytanie miał gotową od­
powiedź. Jemu to przypisują pow­
stanie księgi „Miszna“, w której

%
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SYLWESTER 
W TE A. TRZE MIEJSKIM.

Już dzisiaj z wybiciem godziny ‘23-ej, 
zacznie się reduta artystów teatru 
miejskiego. .

Sylw ester jest dun-m, w którym naj 
większy seep yk zapomina o złych cza 
sach, weselach i grypie.

tJ boku a raczej damy, w szepcie go- 
rąeycn słówek w tęczy  ̂ fruwających, 
serpentyn, w hu su  Korków od szampa 
na, przy dźAcLach doborowej orkie­
stry, dojdziesz przyjacielu do wniosku, 
do jakiego do^zcuł Somrates, kiedy mu 
uciekła żona „Życ-e jednak jest 
pięRne". . . .

więc kin kocha naszą hrac aktor 
ską, chce poznać jak się ona bawi, 
niech przyjdzie dzis wieczorem do tea 
tru miejskiego.

B ilety ja i  od rana w kanceiarji 
ćeatrii.
d \  ŁWESTER W BOMU LUDOWYM 

W SOSNOWCU.
Dziś, o godz. 3 wiecz. Urządza dom lu  

dowy dla członków i wp .owadzouych 
gości tradycyjny „Sylwester", urozmai­
cony różnemi niespodziankamL

BAL SYLW ESTROW Y K LUBU IM. 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Dzis w sa li klubu im. marszałka 
Piłsudskiego v, feosnowcu przy ul. W ar 
sław skiej 2*2, odbędzie siQ dj.a człon- 
ków i  sym patyków klubu bal sylw estro
wy. . . .  .

Początek o godzinie 8.30 wiecz.
BAL MOTOCYKLISTÓW  

W DĄBROW iE.
Dowiadujemy się, że na balu klubu 

m otocyklistów, który zapowiedziany 
jest na 5 stycznia w sali resursy, będą 
również uwzg.ęduiane do konkursu, nie 
zależnie od toalel peraalikowych, także 
i toalety z wszelkich innych m ateria­
łów krajowych.

SYLW ESTER W ZAW IERCIU.
W starostw ie zgłosiły  podania o ze 

Zwolenie urządzenia balów sylwestro­
wych następujące stowarzyszenia: 
t-wo śpiewacze „Lutnia" — bal w re 
suraio TAZ.; pracownicy szklarni — 
bal w szkole szklarskiej: stowarzysze­
nie kupców polskich — bal w resursie 
rzemieślniczej; związek młodzieży 
„Jedność" — bal na Warcie i  związek 
Oh. 1). — bal w domu ludowym.

Pozatem  restauracja „Yersal" posta 
nowila „zaopiekować się" tym i, którzy 
i,& żadną z wym ienionych zabaw nie- 
•ofrzymali zaproszeń i w tym  celu po_ 
czyniła specjalne przygotowania do ca­
łonocnej zabawy

B A L  RZEMIEŚLNICZY w OLKUSZU
Stowarzyszenie rzemieśi niczo - prze 

m yślowe w Olkuszu urządza w dniu 5 
siycznia 1931, w lokalu resursy olku. 
c-kiej „bal rzemieślniczy".

Jeśli byli dotychczas w Polsce lu­
dzie dla których słowo „Madcra" 
brzmiało obco, to uapewno w gronie 
tych ignorantów ule znaleźli się w y­
kwintni smakosze i znawcy trunków, 
gdyż wśród wysokogatunkowych wiu  
„Madera" zajmowała i zajmuje wciąż 
poczesne i zupełnie zasłużone miejsce. 
Tym więc, którzy nie znają jeszcze sma 
ku tego boskiego trunku, radzimy spró 
bować go, a tym, którzy nie wiedzą, 
skąd to wina pochodzi, radzimy prze­
czytać poniższe.

Madera (po portugałsku Madeira) 
stanowi grupę wysp portugalskich na 
oceanie Atlantyckim , na zachód od lą­
du 4 tryki. Archipelag ten składa się  
z dwóch wysp zamieszkałych — głów­
nej wyspy Madery i wysepki Porto 
Sani o, oraz z dwóch grup niezamiesz­
kałych skał.

Madera odkryta została przez Por­
tugalczyków w r. 1419. Nazwa „Madei 
ra“. co znaczy po portugałsku „drze­
wo", pochodzi od olbrzymich lasów, któ 
re wówczas pokrywały całą wyspę. W 
kilka łat potem lasy te spłonęły dosz­
czętnie — pożar trwał 7 lat, a z popio­
łu powstała -wspaniała roślinność, dzię 
ki której dziś jeszcze Madera jest jed 
nym wielkim  ogrodem. Obok planta- 
eyj kawy i  trzciny cukrowej, ciągną

się bujne pola zbóż, jak jęczmienia i 
żyta, a w sadach znajdujemy także o- 
woce, jak gruszki, brzoskwinie, morele, 
cytryny, painaraucze, ananasy, bana­
ny.

Perłą Madery są jej winnice. Krze 
wy winogronowe, przywiezione przez 
Portugalczyków z Cypru, K rety lub in  
nych wysp Sródziemnomorza, przyję­
ły  r>ię tu doskonale. Kultura wina. da­
tująca się na tej wyspie od początku 
X V  wieku, osiągnęła tutaj wysoki po­
ziom, iż dzisiaj r&ezDy eksport wina 
w ynosi ok. 700.686 gaicnow (t. j. prze­
szło 2 i pół m ili litrów) Prawie cały  
handel winem ześredeowuje się w rę- 
kaeh Anglików, których flaga dwukrot 
nic — w r. 1?81 i w iataeh 1887 — 1814 
•— powiewała na Maderze.

K lim at wyspy jest bardzo łagodny. 
W Funchalu, glćwnem m ieście Made­
ry i zarazem stolicy biskupiej tempera­
tura wynosi rzadko więcej, niż 20 st. 
— 21 st- latem, a „zimą" rzadko^ mniej, 
niż 15 st. („zimne" miesiące ciągną się 
od października do maja). Po też nigdy  
nie brak na Maderze ludzi, leczących 
swoje dolegliwości płucne, ani też licz 
nych turystów, których, oprócz klima 
tn, przyciąga malownicza seenerja w y  
spy.

M. D.

najdrobniejsze szczegóły życia ludz 
kiego były przewidziane.

Tak przynajm niej wyobrażano 
sobie w owycli czadach. Zaszła jed­
nak

konieczność uzupełnień
i w ten sposób, po upływie 300 la t 
powstały komentarze zwane „Ge- 
murą“. . . .  >

Obecnie, jak się okazuje, na we 
„Gemara“ nie wystarczą- Bo oto, 
co zdarzyło się w W arszawie w 
mieszkaniu p. Majlocha llonigińa- 
na (M uranowska 42), handlującego 
owsem.

Odwiedził go dostawca paszy, 
zamożny gospodarz Wojciech Ba- 
torek

ze wsi Lipie 
pod Grójcem. Ponieważ p. Mnjlocb 
był nieobecny, żona jego, p. E stera 
Honigmanowa rzekła:.

— Siądnijcie, panie gospodarzu, 
mąż zaraz przyjdzie.

Gospodarz, człek korpulentny i 
ciężkokałibrowy, zamiast na krze­
śle,

siadł na łóżku.
I  to z takim rozmachem, że aż coś 
trzasło. Zarwały się deski, a wgnie­
ciony materac legł na podłodze.

P ani Estera pobladła ze zgrozy, 
Ruf a tatele:

>— krzyknęła do córeczki. _
W  te pędy córka pobiegła na 

poszukiwanie ojca. Znalazła go w 
pobliskiej cukierni, gdzie dyskuto­
wał z innymi kupcami.

— Tate — wrzasnęła — a szwe- 
rer chłop hot zawalet dy bet!

Trudno opisać rozpacz pana 
Majlocha na widok

strefnionego łóżka.
Pojechał czemprędzej do rabina 

poprosił o audjencję z reb Do­
nem i szczerze opowiedział o nie­
szczęściu.

Przewertowawszy grubą księgę

Mąż i żona kolporterami fałszywych dolarów.
Oncgdaj do jednego z kantorów 

wymiany w Kaliszu zgłosiło się 
dwoje młodych osób z prośbą o w y­
mianę trzech banknotów 10 cio do­
larowych na złote polskie. Wymia­
nę uskuteczniono.

Gdy wieczorem przybył właści- 
diel i sprawdził kasę, zauważył, że 
trzy banknoty dolarowe są fałszy­
we. Urzędnik oświadczył, iż w cią­
gu dnia żadnych dolarowych tran- 
zakcyj nie zawierał z wyjątkiem  
tej wymiany, przyczem podał do­
kładny rysopis owej pary.

O powyższem powiadomiono w 
policji. Następnego dnia do koini- 
sarjatu w Kaliszu nadeszła wiado­
mość o podobnej tranzakcji z Ostro 
wia Wkp. i Jarocina, w parę dni 
zaś później z Łodzi i  Białegostoku.

Wszczęto poszukiwania fałsze­
rzy dolarów.

Dnia 27 b. m. urzędnik, który

wymienił falsyfikaty powracał od 
rodziny do Kalisza. W pociągu^ za­
uważył mężczyznę i kobietę, którzy 
dokonali wymiany dolarów i na sta 
cji wezwał' policjanta celem wyle­
gitymowania ich.

Zatrzymani opierali się okaza­
niu dowodów, twierdząc, że
są cudzoziemcami i podróżują za 

paszportem dyplomatycznym.
Podejrzaną parę sprowadzono 

do komisarjatu. Przy rewizji rzeczy 
pasażerów, w podręcznej walizce 
z podwójnem dnem znaleziono 
108 fałszywych banknotów lfr-do- 
larowych, oraz większą sumę pie­

niędzy polskich. 
Aresztowani odmawiają wszel­

kich zeznań. Podali się jako małż. 
Jan i Krystyna Kruszelniccy. Osa­
dzono ich w areszcie. Dalsze śledz­
two w toku.

P rzew ertow aw szy grubą księgę  
aram ejską, czcigodny starzec rzekł:

— Tylko mów prawdę, "Ty nic 
nie kręć. He _ . .

zarwało się deficit?
— Cztery, żebym tak był zdrów 

Sam rachowałem na palcach.
— No, to ja  tobie nic pomóc nie 

mogę. Ty na tern łóżku spac już 
nie będziesz. Ono jest takie trefne, 
że ty  musisz je zniszczyć.

Po powrocie do domu, p. Maj- 
1 loch złapał siekierę i porąbał 

małżeńskie łoże 
na drobne szczapy. N astępnie ka-

KOMISAPtYCZNA 
W CZĘSTOCHOWIE 

mianowana przez woj. kieleckiego.
Wojewoda kielecki powołał do 

życia radę przy boczną przy kierów 
niku tym czasew ego.„garzą du miasta 
Częstochowy Bratkowskim. Rada 
będzie miała charakter organu opi- 
njodawczego i doradczego. W skład 
jej weszło 11 poważnych przedsta­
wicieli różnych odłamów miejscowe 
go społeczeństwa, m. in. prezes miej 
seowego oddziału federacji związ­
ków obrońców Ojczyzny płk. dr. 
Mikulski, dwaj dyrektorzy gimna­
zjów państwowych, przedstawiciele 
palestry, świata lekarskiego, robot­
ników i t. p. Jednocześnie wojewoda 
kielecki mianował jednego z człon­
ków rady, b. wiceprezydenta miasta 
dr. Stanisława Nowaka zastępcą 
komisarza miasta.

ZJAZD MŁODZ. WIEJSKIEJ
powiatu częstochowskiego.

W sali rady miejskiej odbył się 
unifikacyjny zjazd młodzieży wiej­
skiej powiatu częstochowskiego.

M. in. uchwalono stworzyć jedną 
organizację i przystąpić do związku 
młodzieży ludowej, na czele ktorego 
stoi wicemarszałek sejmu dr. Pola­
kiewicz. ,

Z ramienia zarządu głownego 
związku młodzieży ludowej prsem a 
wiał pierwszy wiceprezes Tomasz 
Bemas z Warszawy, podkreślając, 
cele związku. Jednomyślnie wybras 
no nowy zarząd z prezesem Stanu 
sławem Sukiennikiem na czele. Y\ y  
słano również depesze^ hołdowniczą 
do prezydenta Rzplitej i marszałka 
Piłsudskiego, nadto podziękowania 
za współpracę wicemarszałkowi P<3 
lakiewiczowi*
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0 ozem myślą lodzie na łożu śmierć.?
"Wydałoby się, że to jedna z nie­

samowitych op: wieści genjalnego 
pisarza amerykańskiego, Allana Po 
ego. A  tymczasem, wszystko, co pi­
szemy, jest prawdą zupełną i absolu 
tną.

Oto, pewien lekarz angielski, dr. 
Hugo Lonsdale, postanowił dobro­
wolnie odejść od życia,  ̂ decydując 
zarazem szczegółowo opisać ostatnie 
swoje śmie-telne cbwiie. W pozosta 
wionvm liście prosił rodzinę o opu­
blikowanie notaiek, które poczynił 
w ostatnich chwilach zyęia.

Przed południem, dnia 2 grud­
nia, po zała .wieniu wszystkich pac­
jentów, przyjął on śmiertelną truci 
znę, a mianowicie — dozę chloralu i 
akonitu.

W  parę godzin później domowni­
cy znaleźli lekarza martwym.

W  pozostawionych notatkach 
znaleziono następujący szczegółowy 
opis ostatnich jego przedśmiertnych 
chwil.

— Przed chwilą przyjąłem mie­
szaninę chloralu i akomtu. Oba środ 
ki są dość przyjemne, chociaż nieco 
swędzące. Czekam... Czuję się bar­
dzo szczęśliwym. Pierw szy to raz w 
mojein życiu, aczk uwiek nigdy nie 
zaznałem biedy i złego iosu, czuję 
się wolnym i jakby oswobodzony od 
wszystkiego, co ziemskie. Moje ser­
ce jest bardzo zdrowe, uderzenia je 
go jeszcze me stają się słabsze....

— Wszystko, cale życie przeży­
wam we wspomnieniu. Pozosta­
wiam ludzkości ren dokument. I ’ra­
tuję on, być może, wiele żyć. Owła 
da mną dziwne zmoczenie.

— Jakże to długo trwa, śmierć 
dziwnie się ociąga. Moje samopoczu 
cie jest znakomite. Żadnych bólów., 
Kie zwierz /iem  się żonie z moich 
zamiarów i z moich życiowych 
trosk. N ie chciałem jej przysporzyć 
kłopotu. Czuję się jakby sennym. 
Puls wciąż normalny, ohloral...

—  Po mojej śmierci otwórzcie 
mi arterje. Przychodzi mi straszliwa 
m yśl do głowy, że w grobie mógł­
bym wrócić do życia...

— Wierzę teraz w sprawiedliwe 
go Boga,, ale nie.... w  ludzkie pra­
wa. Czuję się dobrze.

— Połowę naszych ruchomości 
przekazuję córce Żofji. Puls wciąż 
jeszcze bije prawidłowo.

Godz. 1130 przed południem.
— Czuję lekkie odurzenie. A le  

jestem w pełni szczęśliwy. Co za 
triumf, oszukać lichwiarzy, którzy 
wskutek mej śmierci zostaną pozba 
wieni zysku Lekkie poczucie słaboś 
ci. Puls dobry.

Godz. 11 35. przed południem.
— Jedynym  przyzwoitszym  lich­

wiarzem jest sta iy  W. Okazywał mi 
wiele względów w mojej trudnej sy 
tuacji finansowej.

— Moje życie zbliża się do koń­
ca... Co przyniosły mi moje stud ja 
i dociekania naukowe? Wierzyłem, 
wciąż wierzyłem ze pewnego dnia 
zostanę wynagrodzony... Napróżno.

— Moje ostainie życzenie: żad­
nych kwiatów, żadnego w ystaw ia­
nia ciała w  trumnie, żadnej żałoby 
i konduktu. Żadnego niema znacze­
nia to, co robimy z martwem cia­
łem. Ciało moje oddajcie londyń­
skiemu laborator jrnn, dla badań nau 
kowych nad gruczołami.

— W ielki, nieznany Bóg jest na 
demną...

— Udaję się w cudowną pod­
róż... A  wszystko idzie tak powoli. 
Ostatni raz — me mam żadnych 
trosk. Pieniądz rue ma żadnej war­
tości....

Lekarze, którzy zbadali zmarłego 
kolegę, oświadczyli:

— Zmarły nie był człowiekiem  
odpowiedzialnym... Złe warunki fi­
nansowe pogorszyły znacznie stan 
jego ducha i doprowadziły go do 
śmierci.

1 K i n o - T e a t r

] J m a r n ś c U

B Ę D Z I N  

j T e le fo n  2 £2.

D v re k c ja  K m a  „N o w o śc i"  Będzin! 
s k ła d a  Sz b y w a lc o m  k i n a z  okazji!  
N o w e g o  R o k u  s e rd e c z n e  ży c z e n ia  \

O d  ś ro d y  d n ia  31-go g r u d n ia  i 1 s ty c z n ia  19J 1 roku .

Trubadurzy New JorKo
( S r o d w a y  M e l o d y )

W ie lk a  R e w ja  am ar.  100 proc. d ź w ię k o w o  - ś i e w o a  
w  ro lach  g ló w n y d h :  BESS E L O W F .  i C H A R L E S  K*NG
Dodatek 100 proc. D o d a te k  100 oroc

K I N O

„Czary*.
w G z e l a d z .

O d  p o n ie d z ia łk u ,  d n i a  29  go do  ś ro d y  31 g r u d n ia  r. b. 
K u s z ą c o -p o n ę tn a  JE N N Y  JU ó jO  p o d b i ła  se rc a  ca łego  

—  ś w ia t  > w  s w y m  n a jn o w s z y m  film ie  p t.  —

, , w  s z p o n a c h  t f j j a b l i c y ”
F i l r n f e n ,  to  w s p a n ia ły  d r a m a t  m i o sn y  n a  tle  w a lk  

t rzech  m ężczyzn  o z a c h w y c a ją c e  k o b ie c  ątko...
W k ró tce !  V u m a  B an ity  i R o n a ld  C o lm a n  w  f ilm ie  p. t

„ N O C  M t Ł O : C  “.

. K I N O

„ M a m u ś *

P o g o ń ,

O d  w to rk u  30 g r u d n ia  a o  c z w a r tk u  1 s ty c z n ia  1931 r. 
Wielkie arcydzieło dziejowe.

Romans Icslężniczks de Yałois
P o tę ż n y  d r a m a t  h i s to ry c z n y  n a  t le  s z tu k i  firtura SchnitzleiB 
W  ro la c h  g łó w n y c h :  Hrabina Agnes Esterhazy s Michał

V a r k o n y i
A N voN S : W  N o w y  R o k  o g o d z in ie  11-ej w  p o łu d n ie  

—  P o r a n e k  d ia  m ło d z ieży .  —

K m o - ł e s t r

„Wawel"
w  S i e l c u

oDok k o ś c i o ł a  
Tel. 7-65.

I

Dziś zmianąprogramy.

K i n o - T e a t r

„Miraż"
Oąbroea tórmsza 

3-go a':z a 14, 
teleron 3 01.

O d  p o n ie d z ia łk u  29 g ru d n ia  1930 r. d o  c z w a r tk u  
1 s ty c z n ia  1931 r.

W ie lk ’ r e k o r d o w y  n o w o ro c z n y  program!!!
Jeden z czołowych euperfilihów * prudukcjl na rok 931

„K oole ta  n a  k się ż y c u ”
iidafacy sv\ym (grom 1 m l  wsp?nisłośc:a. W rolach popisowveb 
n ‘jwicKsl notentsici et run i GRWDA MAURUS f Wlf,Lr FRIT'-CH
/ .  powodu w , na>ecia sali  dz iś  t ylko 2 sean sv :  i— ó, 11 — 7 30

CECH KRAW CÓW , CZAPNIKÓW , K A P E L U S Z M K Ó W  I  K U ŚN IER ZY
W  B ĘD ZIN IE.

Zaw iadam ia, że dn ia  6 styczn ia  1931 r. o {rodzinie IS-e- w pierw szym , a o r o  
dżinie 16-ei w di ugim  te rm in ie  w lokalu  Związku Rzem ieślniczego w Będzi­
nie p izy  ul. K o łłą ta ja  45 odbędzie sie dalszy ciąg  o rganizacyjnego  W alnego 
nym r m a 2 styczn ia  1930 r. z następ u jący m  porządkiem  dzień

1) W ybory  3 rodstarszych , Zarządu, Sądu  Polubownego, Sekcji inform acyj- nej i bekeji  opieki.
2) W olne w nioski. S ta rszy  Cechu

( - )  M. HAMPEL.

SZCZĘŚLIWE CZWORACZKI.
W  pierwszyeh dniach września 

pani Perricona, mieszkająca w sta­
nie Texas, uszczęśliwiła swego mał 
żonka naraz czterema synami. W 
dniu, gdy młodzi obywatele, w naj- 
lepszem zdrowiu ukończyli trzeci 
miesiąc życia, rada miejska miasta 
Meąurnont, zważywszy, że podobne 
wypadki zdarzają się bardzo rzad­
ko, : postanowiła, że miasto zaopie­
kuje się temi dziećmi. Najlepsi le­
karze mają dbać o nich, a prezenty 
napływ ają ze wszystkich stron, 
przytem rodzice otrzymali poważ­
ną rentę. Nie koniec na tern. Ponie 
waż małżonkowie Perrieone, włosi 
z pochodzenia, są członkami orkie­
stry miejskiej, prześwietni rajcy 
zdecydowali wychować dzieci też 
na muzykantów.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 30. 12. 
W arszaw a — Dok 8.53 
Z^owy - J o rk  8.91 
L ondyn 43.31B«
P a ry ż  35.04
P ra g a  26.45 i poi
W iochy 46.71
B elg ja  124 60
S zw ajcar ja  1 '2 i*0
Stokholm  239.1U
B erlin  212.40
Doi. W ar. pr, ohrt. 8.89
5-cio proc. Poz. D olarow a zł. 55.75
3-co proc. Poż. B u o o z .an a  zl 50.00
4-ro proc. Poż. low est, zł. 95.00
4 i pól Z iem skie K re d y t zł. 52.25 

T endencja  słabsza.

A K C J E .
W arszaw a, 30. 12, 

B ank H andlow y 108.00 
B ank Polsk i 151 90 
Bank Zachodni 70.00 
Sole potasowe 9*00 
Ł azy 1.50
W ęgiel 36.50 -  37.50 
M odrzojów 10.25 
S tarachow ic! 13 00 
M ajew ski 50.00

T endencja niejednolita .
G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

„5zw »f£ąr-fkl3 eo  z is 
(z murka Ro^ut*) 

stosownie przy cbo- 
fobfieh i., tąciks, kó z«k, 
ab.struicH i h ssn isn !  
Ż Ó łtkW  ih .  

ssrsHl. 6«rzk"e i lo ta "  
eą naturalnym łago.iuym środkiem 
przeczyszczającyw, ułatwiającym
funkcje organów traw ienia i uzia- 
t s i f ty m  i r t s d w k a  atyłoStl

Z A STĘPSTW # na nadzw yczajnych 
w arunkach odda ua ty ch m iast b a r­
dzo pow ażna In s ty tu c ja  Bankowa, 
k ilk u n astu  ty lko uczciwym i pilnym  
zastępcom  zastępczyniom . N ajw yż­
sza i sum :nfi‘iie  w ypłacona prow i­
zja  K asa  C horych, patent, oraz s ta  
la  pensja  Uczciwym zastępcom z 
prow incji cv>. zw rot kosztów podró 
ży. Zgłoszenia osooiste z dowodam i 
p rzy jm u je  nasz in sp ek to r p. H. 
F risch  dr.ia 1. i 2. I. w Sosnowcu 
„Hotel W 'k tor-ja“ 3. I. w Będzinie 
„Hotel B ’-'s’ol" od godz. 10 — 1.

DROBNE OGŁOSZENIA

K upno i sprzedaż

FOTOGRAF JK  no dowodów kolejo­
wych i osobistych, wykonywa na po­
czekaniu. L Z a.ega  Sosnowiec, 3-go 
M aja 15. ____________________
DOM do sp rzedan ia  nowy w śródm ie­
ściu, 10 ub ikacyj, z parce lą  budow la­
n ą  . K upno łatw e, h ipo teka d łu g o te r­
m inow a w yrobiona i wolna od podat­
ków. W iadom ość w „E xpresie Zaglq . 
b ia“.
ST A R E  żelazo iszmele) kupuje i plam  
najw yższe ceny firm a  H. P F E F F K R  
w Bądzinie, M ałachow skiego 33. oraz po 
leca: Szyny budow lane i wąskotorowe, 
d ru t kolczasty, ru ry  gazowe i kotłowe, 
używ ane żelazo okrągłe, „łask ie  i kąto- 
we. oraz blachy.
SPRZED A M  tan io  sieczkarnie do m o­
to ru  lub k iera tu . Będzin, Sielecka 15. 
Czerneda.
SPR ZED A M  a p a ra t rad jo w y  piqcio 

lam pow y najnow szej konstrukcji do p rą  
du, w ykonany przez firm ą p. inżyn iera  
M rokow skiego, w raz z prostow nikiem , 
akum ula to rem  i głośnikiem  za zl. 800. 
W iadom ość: Sosnowiec, C zysta 9, K o . 
w alski.

POSADY i PRACE.

W*aga Kandydaci nafae /awcotf
P rzy jd ź  zrobić bezpłatnie jazdą próbną 
i p rak ty k ę  w arsztatow ą, a przekonasz 
sic o praw idłow ych zasadach nauki szo 
fe n k ie j  przv kursie St. Konopki, Sosno 
wiec, S w o b jin a  7. Z apisy  codziennie, 
p ła tn e  ra tam i.
PO TR Z E B N A  służąca do wszystkiego, 
obznajm ioua z gotow aniem . Żeromskie 
go 6. P iw iarn ie .
C ZELA D N IK  szewski poszukuje zaję­
cia. Zgłoszenia: Jęzor, dom Szewczy­
ka, Józef K opiński.

L O K A L E
P O K O JU  z otobnem  wejściem  w śród­
m ieściu poszukuje od zaraz. Zgłoszenia 
R edakcja  „ I.xp resu“ pod „D obry 
czynsz".

Zgubione dokum enty.
Poznań, 30. 12.

. N otow ania poznańskiej g ie lay  zbo­
żowej w d n ia  dzisiejszym  są bez zm ia­
ny.

U sposobienie spokojne.

JU S IS  A ntoni zgubił dowód osobisty 
w ydany przez pow. S ta re  - Święci any. 
ZGUBIONO dwie książeczki Pow iato­
wej K asy  Chorych w ydane w Sosnow­
cu, na im ią Józef G ruszka i W ojciech 
K rzystanek . _________
Ż M IJE W S K I E dw ard  zgubił pozwole­
nie na broń, oraz k artą  rzem ieślniczą 
w ydaną przez S tarostw o Z aw ierciań­
skie. ____
M. Nusen Du Móewicz zgubił k artą  re­
je s tra c ji w ojskow e) i m etryką u ro ­
dzenia.
SO ŁTY K O W SK I W ale rjan  zagubił 
portfel, b ile t tram w ajow y, leg itym acją  
L igi M orskiej, Domu Ludowego, go­
tów ki zł. 20 i wezwanie re je n ta  R aj- 
kowskiego.

R Ó Ż N E
O R K IE S T R Ę  pierw szorzędną jazzban- 
dową skom pletow ałem  na karnaw ał. 
Najnow sze sz lag iery  Polskie i W ęgier­
skie. Ceny przystępne. S. K agan  (Ex. 
K apelm . W ojskow y). Będzin, u lica  Ma 
lachow skiego 9 . ____________

Warszawskie
K u rsv  Sam ochodowe Inż. F rom a, 

SOSN O W IEC, W arszaw ska 22. Tel. 
4-92 w yuczają planow o i system atycznie 
teo rji dziedziny sam ochodowej, p rzepi 
sów policyjnych, naukę jazdy, oraz ćwi 
czeń p rak tycznych  w w arsztatam i. Do 
7-go styczn ia  p rzy jm ujem y  kandyda­
tów na dogodnych w arunkach  zap łaty  
do 8-min m iesięcy. S e k re ta r ja t za ła t­
wia od godz. 9-ej do 20-ej. ________
U N IEW A ŻN IA M  następu jące  weksle, 
skradzione m i dn ia  24 g rudn ia  1930 w 
łaźni m iejsk iej w Bqdzinie: jeden za­
pro testow any  weksel na 100 złotych, 
w ystaw ca H. K o tier w Sosnowcu, p ła t 
ny  15T2 1939, cztery  weksle po 50 zło­
tych każdy, w ystaw ca A. F rochtzw eig  
w Będzinie, żyro W ytw órnia  a rty sty cz  
nych p o rtje r  w Pszczynie. M. Dawid 
H erz ig er  ̂ Be k in. M ałachow skiego 13. 
P R Z Y B Ł A K \Ł  sie oies duży, czarny, 
kud ła ty , do odebrania. D ąbrow a, L im a 
now skieeo 6. S łupska

ydawca: Helena Monsiorska.

ST A N ISŁ A W O W I B anasikow i sk ra ­
dziono książeczkę wojskową, w ydaną 
przez P. K. U Sosnowiec.

Druk „Expres Zagłębia** Sosnowiec, ul. i  eutralna 1. tel. 4-Ol


